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Pieniądze leżą na ulicy
A m e r y k a n i e  u m ie ia  ie  p o d n ie ś ć: .' i:V'

A m eryk ań sk a  p om ys łow ość  po­
trafi znaleźć w y jśc ie  w  sytu acja ch  
k iore  w  eu rop e jsk ich  w arunkach  
w y d a ją  się n ieraz beznadziejne. 
P ew ien  m ak ler g ie łd ow y , który  
straw ił na sp eku lacjach  ca ły  sw ój 
m ajątek  i w  dodatk u  został pozba  
w ion y  praw  w stęp u  do gm achu 
g ie łdy , znalazł się w  n iezw yk le  
tru dnych  w aru n k ach  ży ciow y ch . 
Przez pew ien  czas zarabia ł na ży ­
cie ja k o  podrzędn y  p racow n ik  ban 
k ow y w  k tórym ś z m n ie jszych  
ban k ów , bow iem  na skutek zatar­
gu z w ładzam i g iełdy  m ial naw et 
w św iecie  ba n k ow y m  i h an d lo ­
w ym  zepsutą opin ię. P on iew aż 
tru dno m u b y ło  u trzym ać się za 
100 d o la rów  m iesięczn ie postan o­
w ił rzucić n iew dzięczną  pracę i 
usam odzieln ić się. U ciu ław szy  so­
bie trochę p ien iędzy  m akler za ło­
ży ł sobie b iu ro  pośredn ictw a  w  in 
teresach.

P ew n ego  dnia na jed n e j z pryn  
cyp a ln ych  u lic w ie lk ie j m etropolii 
d o la row e j w y k w itł n eon ow y  n a­

pis „K u p ić , sprzedać, za rob ić“ . Za 
ciek aw ien i n o w o jo rczy cy  zaczęli 
tłurm 'e  od w ied za ć  b iu ro  d ow ia ­

d u ją c  się o n a jróżn ie jszy ch  in le - 
sach i ok azjach  kupna czy  sprze­
daży Interes rozw in ą ł się św iet­
nie i dziś m ak ler do n iedaw n a nę­
dznie op ła ca n y  u rzędn ik  jed n eg o  
z ba n k ów  jest w łaścicie lem  m a ­
jątku  szacow anego na 500.000 do- 
ladów .

Stw orzon e przez n iego p rzed ­
sięb iorstw o „K u p ić , sprzedać, za ­
r o b ić "  ma sw o je  p rzed staw icie l­
stw a praw ie w e w szystk ich  w aż­
n ie jszych  m iastach  am eryk ań ­
skich. O statnio centra la  przedsię­
b iorstw a przystąpiła  do w y d a w a ­
nia tygod n ika  in form a cy jn o  - han ­
d low eg o  p od  tą sam ą nazw ą. Po 
m iesiącu  istn ien ia tygod n ik  ten 
ma dziś ji1" 25.000 prenu m erato­
rów .

Złóż ofiarę na F.O.N.

J Z O ksyw ską G órą są zw iązane 
j legen d y  kaszubskie. Jeszcze  w 
| p rzed h istory czn y ch  czasach  m ie- 
[ szkali na n ie j w  w arow n ym  zam- 
| ku „s to le m y "  —  olbrzym y o n ie­

zw yk łe j sile . K aszubi op ow ia d a ­
ją , jak  raz taki stołem  się z żoną 
p osw arzy ł, k tóre ma rozkazyw ać, 
a k tóre s łu ch ać, to w zię li dwa 
o lb rzym ie  g łazy  (d z is ia j leżą  one 
p rzy  szosie , ja k  się z N ow ego M ia ­
sta  ku G dańskow i je d z ie )  i rzu ­
ca li ie z O k syw sk ie j G óry . T o  
m ia ło  rządzić, k tóre  w tym  tu r­
n ie ju  m iało  s ię  okazać m o cn ie j­
sze i d a le j r zu c ić  kam ień.

„O n  w zią ł n a jp ierw , n atu ral­
n ie ten perzyn ę m n ie jszy  i sm ar- 
gn ą ł go. A le  ona jak  się za sad zi­
ła , tak nadała  sw em u taki fo rsz , 
że je sz cze  kilka szlaków  da le j od ­
lec ia ł, n iż  tam ten. O d teg o  czasu 
ten stołem  m usiat s w o je j żon ie  
p od le g a ć  i je j  s łu ch a ć " .

T eraz stoi tam  jeden  z n ajstar­
szych  na w ybrzeżu  k ościo łów , 
w zru sza ją co  stop ion y  z m orzem , 
:ia k tóre patrzą je g o  okna.

P o  ła g od n ie  op a d a ją cy m  zbo­
czu sp ływ a ku m orzu  cm entarz, 
je d y n y  w  P o ls ce  co  do sw ego  p o ­
łożen ia  i uroku. T u ta j, w śród  ro z ­
łoży stych  brzóz  i k lon ów  sp oczy ­
w a ją  snem  w iecznym  po p ra co w i­
tym  ży ciu  „s to le m y "  ducha.

L eżą  tu skrom ni ro ln icy  i ry ­
bacy, k tórzy  za życia  nie u lęk li 
się  p o tęg i w ie lk ieg o  państw a i 
n ie ch c ie li p rzy ją ć  je g o  „k u ltu ­
ry " .

M im o zakazów  używ ania p o l­
sk iej m ow y, m im o ca łeg o  system u 
polityk i a n ty p o lsk ie j, konsekw en­
tnie p ozb a w ia ją ce j op orn y ch  pra ­
cy  i ch leba  P olak  z g łęb i k ra ju , 
naw et pruski poddany , n ie m ógł 
k u p ić  sob ie  tu ta j p osiad łości, P o ­
lak z in nych  d zie ln ic, m usiał, 
p rzy b y w a ją c  jak o turysta , za ch o­
w yw ać się  na w ybrzeżu  b iern ie , 
gd yż  narażał się na n atych m ias­
tow e w yda len ie . A rtu r  G ru szec ­
ki, k tóry  będ ąc w Ja starn i przea 
napisaniem  p ow ieści „T a m  gdzie 
W isła  się  k o ń czy " czytyw ał w ie­
czoram i rybakom  i w daw ał się z 
nim i w  gaw ędy, ju ż  po d w óch  ty ­
godniach  m usiał się w ym yk a ć  
żandarm om .

L ecz  dw a istn ia ły  m ie jsca , 
gdzie  nie dało się za bron ić  uży­
w an ia  po lsk ie j m ow y : dom i k o ­
śc ió ł. O ile w dom u m ów ion o na­
rzeczem  kaszubskim , to w  k ośc ie ­
le  u żyw ano p iękn ej lite ra ck ie j poi 
szczyzn y. T a  litera ck a  p o lszczyz ­
na, po lszczyzn a  w ieku złotego , 
b rzm iąca  w przepięknych  p ieś­
n iach , staw ała  się  złotą  n icią  łą ­
czą cą  w ybrzeże  z resztą  P olsk i.

I  je d n o  jed yn ie  istn ia ło  m ie j­
sce  pu b liczn e , gdzie  m óg ł być 
um ieszczan y polsk i napis naw et 
bez o b o w ią zu ją ce g o  n iem ieck iego  
tłum aczenia.

T ym  m ie jscem  byl cm entarz.
D la tego  na oksyw skim  cm enta-

n a  p o l s k i m  w y b r z e ż u

rzu sto ją  szereg iem  stare, o m s z a - ; po lsk ie j spraw y, o k tórego  zasłu - 
łe  i now sze nagrobk i, będ ące ka- i gach  m ało się w ie je szcze  dziś w
m iennym  dow odem  u m iłow ania 
P olsk i. T u ta j w szystk ie  n apisy  są 
polsk ie . Spotykam y typow e ka­
szubskie n azw iska : N ow e, D orsz, 
M yślisz, Su chorz, lub brzm iące z 
polska, jak  W itow sk i, B orsk i. 
K ażdy z n ich  za życia  tęsknił do 
te j n iezn an ej, m a ją ce j n adejść  
P olsk i i sp e łn ia ł sw e p os ła n n ic ­
tw o, p iln u ją c  ja k  m ów i D erd ow - 
ski „P o ls c i m orscich  g ra n ic " .

M iędzy tym i c ich ym i ludźm i le ­
ży w ie lk i pa triota  A n ton i A b ra ­
ham. T en  n iestru dzon y  szerm ierz

P olsce , ale który  będzie rosn ąć  i 
p rzech od zić  do legen d y  w  m iarę, 
gdy  będzie w zrasa tć odda len ie  
m iędzy N im  a żyw ym i ludźm i.

A n ton i A braham  doczekał Już 
W oln e j P olsk i i zrea lizow ania  
tych  postu latów , które przek ładał 
p rezyd en tow i W ilson ow i im ieniem  
lu dn ości kaszubskiej.

Z cm entarza oksyw sk iego roz­
tacza się jed yn y  w sw ym  rodza ju  
w P o lsce  w idok. Z je d n e j strony  
rosn ą cy  i p otężn ie ją cy  z każdym 
dniem  p ort h andlow y. D aw ne !ą-

C h u d n ię c ie
iest szkodliwe dla zdrowia

Że lu dzie  chudną, gdy  g ło d u ją  
lub z pow od u  braku apetytu za 
m ało jed zą , je s t  zrozum ia łe . N ie 
zda jem y sob ie  jed nak  zazw ycza j 
spraw y ze szk od liw ości takiego 
p ostępow an ia . Skutkiem  n iedoży ­
w ian ia  organ izm  je s t  pod atn ie j- 
szy  na różne ch orob y  zakaźne, u- 
szkodzenia  naskórka, zapalen ia  
żył. N ależy  zatem  zaw czasu  s ięg ­
nąć po środk i w zm a cn ia jące  ape­
tyt.

P rzy  braku apetytu  na skutek 
n erw ow ości, w yd zie lan ie  się kw a­
sów  żo łą dk ow ych  je s t  n ien orm al­
ne. W  takich  1 przypadkach  w in o  
pepsynow e o d d a je  znakom ite u- 
sług i. Często rów n ież  ch u d ość  ’

je s t  w yn ik iem  jed n ostron n eg o  od ­
żyw iania się. W  takich  razach  
kon ieczną  je st zm iana pożyw ien ia  
i aby szyb cie j d o jść  do celu , nale­
ży d op row ad zić  dc organizm u 
przyn a jm n ie j przez pew ien czas 
środk i odżyw cze, dop row ad za jące  
organ izm ow i w p ostaci ła tw o- 
straw nej preparaty, za w iera ją ce j 
b ia łko, lub w ęg low od a n y  lub t łu ­
szcze, przy czym  niektóre z nich 
w połą czen iu  z żelazem , arsenem  
lub fo s fo re m .

Jeżeli jed nak  ch u d n ięcie  n a­
stępu je  w 'tem pie gw ałtow nym , 
natenczas k on ieczna  je s t  porada 
lekarza.

P o l a c y  p r z e w o d z ą  A m e r y c e
w rezwoju malarstwa l rzeźby

W śród  m łod ego  pok olen ia  w  A -  
m eryce  w zrasta liczba  ob iecu ją ­
cy ch  artystów  Ostatnim i czasy 
liczn e dzieła ty ch  m alarza i rzeź­
biarzy zyskały  sob ie  pok lask  p u ­
bliczności i k rytyk i am eryk ań ­
skiej.

T ak  w ięc w paw ilon ie  rum uń 
skim  na W ystaw ie Ś w ia tow ej w y ­
staw iono popiersie s ław nego k o m ­
pozytora E n e sco ,: dłuta 
skiego z H artgord .

sk iego dłuta tegoż. Z ió łk ow sk iego , 
a da le j rzeźby Z yg m u n ta  OJbry- 
sia i K aro la  Paidego, w dziale gra­
fik i prace H en ryka B ok ow sk iego  
z M ilw au kee, Jarosław a B rozika  
z D etroit, W . D idura z N ew  Y o r ­
ku, A n n y" K u tk ów n y  z O regon  i 
K arola  W ib m ow sk ieg o  z Chicago.

W  dziale m alarstw a zn a jdu jem y  
tam prace Józefa  B ieli z N ow ego 

Z iółkow -|  Jorku , P io tra  B usy z N. Y ork u , N.
C ik ow sk iego  z W aszyngtonu , L e o -

W  M useum  o f M odern  A rt w y -  na K arpa z P en sy lw an ii i Edm un- 
siaw ion o m. in. pop iersie  P sd erew  da L ew an d ow sk iego  z W isconsin.

! ki. to r fow isk a  i m okradła  ustępu­
ją  coraz to now ym  basenom , nad 
którym i rozp in a ją  się p a jęcze  ra­
m iona dźw igów . Z a w ija ją  do p o r ­
tu okręty  pod w szystkim i fla ga m i 
św iata . Po n abrzeżach  p ortow ych  
i bu lw arach  sp a ceru je  za łoga  
w szystk ich  ras, k o łysząc się w 
ch arak terystyczn y  i w spóln y  m a ' 
rynarzom  sposób.

B liżej O ksyw ia roz łoży ł się port 
w ojen n y . Szaro p orłow e  k olosy  
sto ją  tu na straży polsk iego  m o­
rza. Czasem  w ych od zą  z portu , 
n iczym  w ilk i z ostępu i udają się 
na szerokie w ody  na ćw iczen ia . 
P o r t w o jen n y  ży je  innym , niż 
h andlow y, skupionym  życiem . D o­
b ie g a ją  z n iego ta jem n icze  dźw ię­
ki sygna łów ek, regu lu ją ce  w szy ­
stkie p rze ja w y  tego życia. Cza­
sem. o pew nej godzin ie , bucha z 
nagła strzał arm atni.

I w reszcie , poza portam i, roz­
pościera  się w idok, jak i og ląda li 
ci w szy scy  um arli, gdy  k ilkadzie­
siąt la t tem u patrzy li z tego sa ­
m ego m ie jsca . C icha ta fla  zatoki, 
zaw sze praw ie spokojna , rzadko 
tylko rozfa low an a  w potężnym  
sztorm ie.

K ilk ad ziesią t lat femu. Zatoka 
hyla c ich a , zapuszczona i biedna. 
Poza biednym i rybakam i kaszu b­
skim i. tak biednym i, że w ładze 
k oście ln e p ozw ala ły  im na kopa­
nie g rob ów  sw ym  zm arłym , bez 
pob ieran ia  za to żadnych  op łat 
j rto=ow ały za p osług i k oście ln e  
sp e c ja ln ą  tary fę  „p ro  C aesubia" 
żaglow ał, po niej - m ało kto.' G dy­
nia była m ałą w ioską a O ksyw ie 
p a ra fią , dn k tórej n a jw y g o d n ie j­
sza droga prow adziła  z Gdynf w o­
da. N aokoło  bow iem  rozp ośc ie ra ­
ły  się to r fow isk a  i m okradła

T u ta j, jak  na ob lężon ym  szań­
cu. pow ierzała .jeszcze chorąg iew  
polsk ości, a potężny  w ró g  przy­
glądał się je j ze spokojem , czeka­
ją c  ch w ili, gdy  padnie. ‘P ew ny  
byl siebie  i d u fn y  w  sw e siły.

L ecz nie doczekał się. B ow iem  
zrządzeniem  losu nie ty lko groby, 
nie ty lko p roch y  są jedynym , 
św iadectw em  istn ien ia  polsk ości' 
na w ybrzeżu , lecz  cała  ta potęga  
R zeczy p osp o lite j, k tórą  w  tak 
pięknei pon oram ie m ożem y w i­
dzieć z ok syw sk iego  rm entarza.

Ź M.

Pap iero s bez czadu
polepsza smak błoniu

i chroni zdrowie palacza
W ięk szość pa laczy  nie narzeka na t. zw. smaku papierosa je s t  w 

' w ca le  na szkod liw e działan ie  niyŁj p ierw szym  rzędzie zależna od je - 
j kotyny. R a cze j słyszy  się u ty s k i- : go gatunku, t. zn. od tego, ile 
j w ania na często spotykane „d ra - j zaw iera  n ikotyny. Zaw sze bow iem  
j panie w g a rd le ", m ów i się w te-1 tytoń  sz lach etn ie jszy  ma w iększy 

dy, że p ap ieros je s t  „o s tr y " . Zm ia- p rocen t n ikotyny, a m niej zanie-
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DZIEWCZYNA,
S A M O C H Ó D  i P I E S

P O W I E Ś Ć

£ncttoa Mxoryxovanj Eugenia

- U l o k o w a łe m  l o m a  z o j c e m  w sa n a tor iu m  na 
z a c h ó d  o d  D ie p p e ,  n a tom iast  M arta  p ozos ta ła  w 
m ieśc ie .  D u ż o  m i p o m o g ła  do  tej p ory ,  są d z i łem , 
że  je s z cz e  m i b ęd z ie  b a r d z o  potrzebn a .

P o p a tr z a ł  n a  Martę H ope , k tóra  się r o z c h m u ­
rzy ła  p o d  j e g o  sp o jr z e n ie m .

—  N a n ieszczęśc ie  pan na  G re g o ry  p o z n a ła  
Martę. J u ż  nie w ie d z ia łe m ,  gd z ie  ją  m a m  s ch o w a ć .  
Z o s t a w i łe m  ją  na razie w  D ie p p e ,  w y n a ją łe m  p o ­
k ó j  p rzy  r o d z in ie  i p ro s i łe m , by n ic  w y c h o d z i ła  
z d o m u ,  p ó k i  się nio ś c iem n i zu p e łn ie .  P o tem  n a d ­
sz e d ł  list, w  k tó ry m  pan in sp e k to r  p isał, ja k i  r o z ­
kaz  o t r z y m a ł  Sid -  j e d n y m  s ło w e m  w y p ł y n ę ł a  h i­
s tor ia  ze s ta rym  z e g a rk ie m , k tó ry  b y ł  na p r z e c h o ­
w a n iu  w  ba n k u  Cargera...

- -  M ó j list b y ł  d la  A n d e r s o n a  p io r u n e m  z ja s ­
n eg o  n ie b a !  —  z a w o ła ł  F os le r .  —  On ju ż  m yśla ł ,  
źe w s zy s tk o  jes t  załatw uone i b y ł  n a w e t  szczęś l i ­

w y  na sw ó j  s p o s ó b ,  że G r e g o r y  n ie  z d ą ż y ł  się 
z w ie r z y ć  p r z e d  có r k ą  i z a b ra ł  ta je m n icę  d o  gf’o -  
bu . O j e g o  kartce  d o  p a n n y  G r e g o r y  w ie d z ia ł ,  
o c z y w iś c ie ,  c h o ć  nie z n a ł  je j  treści, n a tom ia st  li­
c z y ł  się niew ą tp l iw ie  z tym , że p ie rw sza  żon a  sy n- 
d y k a  m o ż e  go  z d e m a s k o w a ć ,  b o  p a n i  M argaret  
G r e g o r y  d o w ie d z ia ła  się p r z y p a d k ie m  o w szyst ­
k ich  s z c z e g ó ła c h  sp ra w y .  W s k u t e k  tego m ię d zy  
nią a M a rc in e m  A n d e r s e m  d o s z ło  do  p o w a ż n e j  
sp rzeczk i ,  k tó ra  o m a l  się nie s k o ń c z y ła  z e r w a ­
n iem  s to su n k ó w . P a n i  G r e g o ry  b y ła  w  o g ó le  b a r ­
d zo  w ąt ła , p r z e ję ła  się o g r o m n ie  tą h istorią  i p rz y ­
p ła c i ła  ją  c ię ż k ą  c h o r o b ą .  K r ó tk o  m ó w ią c ,  p rzed  
A n d e r s o n e m  w y r o s ło  n o w e ,  n ie zm ie rn ie  d lań  d o ­
n ios łe  z a d a n ie  —  za w sze lk ą  ce n ę  w e jś ć  w  p o s ia ­
dan ie  s tarego  zega rk a , w k tó ry m  się z n a jd o w a ła  
p o ż e g n a ln a  k ą r ik a  pan i M argaret .  P a ń s tw o  w ie ­
dzą , ja k i c h  s p o s o b ó w  użył,  by n ią  z a w ła d n ą ć .  D o ­
d a m  je sz cze ,  p a n n o  Janet, że  d r z e w o  w ca le  nie 
p r z y p a d k o w o  z n a la z ło  się na d r o d z e ,  gdy  pani 
w r a c a ła  z m iasta . M ac N orton  m ó w i ł ,  że  n a p r a c o ­
w a ł  się p o r z ą d n ie ,  za n im  p o d c ią ł  k o r z e n ie  i u ło ­
ż y ł  je  w p o p r z e k  drog i.  A n d e r s o n  m ia ł  się za ją ć  
u su n ię c ie m  p r z e s z k o d y  i s k ie r o w a ć  na c o  in n eg o  
u w a gę  p a n n y  Janet, by  d ać  m o ż n o ś ć  s w o je m u  se­
k re ta rzo w i u k ra ść  to reb k ę  z k lu cze m . Jed n a k  M ac 
N orton  nie p rz y p u s z cz a ł ,  że  pa n n a  Janet jest  taka 
o d w a ż n a ,  s ta n o w cza  i zw inna ..

—  ...i że zjawn się n ag le  pan  P ra y co t t !  —  p rz e ­
rw a ła  d z ie w c z y n a  i w  tej że  c h w i l i  p o p r a w i ła  się

tro ch ę  zm iesza n a . —  P rz e p ra sz a m , p a n  E lsw orth .  
T o  b y ł  n apraw Tdę sz czę ś l iw y  zb ieg  o k o l i c z n o ś c i .

—  W c a l e  nie z b ie g  o k o l i c z n o ś c i  —  wLrąciła 
M arta  s w o im  su c h y m  os try m  g ło se m . —  T o  była 
za s łu g a  p a n a  Jacka.. .  A leż  tak, n iech  się pan  nic

czyszczeń , które .w łaśnie w p ływ a­
ją  na pogarszan ie  smaku pap ie­
rosa i na „zaostrza n ie  go. D zieje  
się to zaś przez pow staw an ie  
tlenku w ęgla . Siłą  rzeczy tytoń 
tuż za żarzącym , się ogniem  nie 
spala się jeszcze , lecz  podlega  
su ch ej d esty la c ji, d a ją c  zależnie 
od zaw artości zan ieczyszczeń  w ię­
ce j lub m niej czadu. D latego w ła ­
śn ie  papierosy  tańsze, tj. gorsze 
zazw ycza j są nie przy jem n e W 
smaku.

Z auw ażono ju ż  daw no, że Pa*
miastw y p ie r a !  P rze c ie ż  p a n  n ic  za z n a ł  ch w ili  s p o k o ju  pierosy odnikotynowane

o d  czasu , ja k  p a n n a  G r e g o ry  p o je c h a ła  p o  k lu cz  ! P °s ' a dać lepszy  smak, posiada ją
j  t-.. u f  i i ‘ i i ' gorszy. A wiec wysiłki uprzyjeffl-d o  D ie p p e .  M ieszk a ła m  na s a m y m  sk ra ju  m iasia . . . . . - . ,* * i n iem a m niej zam oznym  palaczom
Z  w  m ż y  w id a ć  p r z e z  lu n e tę  o k n o  m o je g o  p o d o ju ,  j pa lenia  ]j0Szły w kierunku wye-
P a n  E lsw orth  k a z a ł  m i w y w ie s i ć  na  o k n ie  b ia łą  i limincwania czadu.
ch u s tk ę  w  m o m e n c ie ,  g d y  p a n n a  G re g o ry  m in ie  O to ukazuje się  na rynku (n ie
d o m e k ,  w k tó ry m  m ie s z k a ła m . P o  m o i m  sygn a le  j na naszym tymczasem) cygar

niczka, k tóra  usuw a tlenek wę- 
| g la . Jest ona oparta  na z a s a d z i

„od w rotn eg o  p a len ia". P ap ieros 
wkłada się w cyg arn iczk ę  takł> 
ja k ich  używ am y obecn ie , nagw in­
tow an ą jed yn ie . Po zapalen iu  na­
kręca  się na nią inną większa 
P a len ie  odbywra się w ten sP, 

sob, że pow ietrze  n a jp ierw  prze­
chodzi przez ca ły  pap ieros, a. P0 
tern dop iero  dochodzi do m .e jse3 
żarzenia . U m ożliw ia  to sp alan i'1 
z całkow itym  iostęp em  tlenu, 
lim in u je  pow staw anie czadu.- * 
przez to zm ienia na lepszy  siB* 
pap ierosa .

N ow a cygarn iczk a  czyn i nala­
nie m niej szkod liw ym , a poza tym 
um ożliw ia  pałanie z zakrytvm  
niem , co ma znaczen ie  w tłufli1̂  
i w czasie nocn ych  działań  
ska.

p a n  D ic k  za ra z  w y s z e d ł  n a  spotkan ie . . .
—  N o, d o b rz e ,  d o b rze .  M a rto !  —  p o w s t r z y m a ł  

ją  A m e r y k a n in .  —  B y ło  tak, ale n iezu p e łn ie .  Z a ­
c z ą łe m  p o d e jr z e w a ć ,  że co ś  kię s ta ło  w  d ro d ze ,  
b o  p o  sy g n a le  u p ły n ę ło  s p o ro  czasu , a p a n n a  G re ­
g o ry  n ie  w ra ca ła ,  w o b e c  tego w y s z e d łe m  na sp o t ­
kanie... G u b i łe m  się w  d o m y s ła c h ,  d la c z e g o  A n ­
d e rso n  tak d z iw n ie  na m n ie  p a trzy ł .  Z r o z u m ia łe m  
p ó ź n ie j ,  że m u s ia ł  k lą ć  w  d u ch u  i p o s y ła ć  m n ie  
do  s a m e g o  p iek ła , bo  p o k r z y ż o w a łe m  m u w szyst ­
kie  p la n y .  T e g o  s a m e g o  w ie c z o r a  p r z e n io s łe m  
M artę d o  za m k u .

—  D o k ą d ?  —  za p y ta ła  z d u m io n a  c io tk a  Betsy.
—  D o  za m k u , p ro szę  pan i. N a  g ó rz e  jest  p o k o )  

z o s o b n y m  w e jś c ie m .  T e r a z  tam  się p r z e c h o w u je  
różn e  n ie p o trz e b n e  graty. P a n n a  G r e g o r y  zn a  ten 
p o k o ik .

D . c .  n .) .


